Nr. 107. 


We Lwowie Poniedziałek dnia 18. Kwietnia 1898 r. 


Rok XXXI.“ 4 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Aveznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 
50 et. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 


do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, — półwocznie 12 zł, — kwartalnie 6 zł. — 


miesięczn ,2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 


franków -— kwartalsie 20 franków. 


Biuro Redakcji „Dziennika 
liczba 6 i 7. —- Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


Polskiego,* plac Marjacki 


DLE 


POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano. 


Doniesieuia o ślubach, zaręczynac 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biaro dzienników Ludwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika l. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasensteim & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne, j 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
h i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz BO ct. 


Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 80 centów od 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia l! centa od wyrazu. Pomieszkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 et. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


Germanizacja „po za służbą”. 


Lwów 17. kwietnia. 


Csas o ostatnim okólniku rządu pruskiego 
zamieszcza następujące uwagi: 

Zadziwiający okólnik gabinetu pruskiego do 
urzędników i nauczycieli „w prowincjach o mię- 
szanej ludności* musi obudzić w duszy każdego 
uczciwego czlowieka uczucie oburzenia, a nawet 
wstrętu. Wieje z tego niesłychanego dokumentu 
ta wyrafinowana hipokryzja, jaka cechuje całą 
politykę pruską wobec Polaków i całkowity brak 
poczucia prostej sprawiedliwości i zupełnie wy- 
jątkowa polityczna moral insanity, którą są wi- 
docznie dotknięci pruscy ministrowie. Agitacja 
bakatystów, choć niegodziwa, a nawet bezecna, 
jest przecież dzielem pewnej liczby prywatnych 
jednostek, które mniej lub więcej szczerze dają 
wyraz swoim osobistym nienawiściom i zachcian- 
kom, ale w okólniku występuje cały gabinet, za- 
tem cale państwa do jawnej walki z poddanymi 
tegoż państwa, którzy spełniają najsumienniej 
wszystkie obywatelskie obowiązki, ponoszą cię- 
żary publiczne stosunkowo daleko znaczniejsze, 
gdyż o swoich duchowych potrzebach sami pa- 
miętać muszą — nie robią nic, coby meglo po- 
dać w wątpliwość ich lojalność i wierność, a ża- 
den przepis ustawy, ani żadne moralne prawo nie 
wkłada na nich powinności wyrzekania się swego 
języka, swych tradycyj i swych obyczajów. Poli- 
tyki zatem, która, pomijając wszelkie zasady 
słuszności i gwalcąc nawet konstytucyjnie zagwa- 
rantowaną równość wszystkich obywateli państwa 
wobec prawa, kieruje się popędami niskiego na- 
rodowego szowinizmu, nie można inaczej nazwać, 
jak tylko niemoralną i niesprawiedliwą. Okólnik 
wydaje poprostu Polaków na pastwę urzędnikom 
niemieckim, a sprawa komisarza Carnapa w Opale- 
nicy, który na pół pijany szablą rąbał tlum, ci- 
snący się do swego pasterza, świadczy, do cze- 
go jesi zdolna administracja pruska w polskich 
prowincjach. Ministerstwo stanu zamilcza obłu- 
dnie o germanizacji, a mówi tylko o „przygar- 
nianiu chętnych żywiołów", ale poleca z naci- 
skiem swoim podwładnym, aby popierali w 
slużbie i po za służbą tylko niemieckie „naro- 
dowe“ usilowania, których przecież głównym 
celem w polskich prowincjach jest germanizo- 
wanie Polaków. Rząd oświadcza otwarcie, że 
nietylko kultura, ale nawet dobrobyt polskiej 
łudności są mu zupelnie obojętne; on uznaje 
wyłącznie ludność niemiecką, o nią się tylko 
troszczy i poucza urzędników i nauczycieli, że 
mają postępować w tym duchu. Dziwnie też 
fałszywie brzmi przytem przestroga o „unikaniu 
zączepnego występowania przeciwko obco-języ- 
kowej ludności*. s 

Sam bowiem rząd wytwarza przeciwień- 
stwo pomiędzy interesami Niemców i Polaków 
i nakazuje surowo energiczne popieranie nie- 
mieckich wyłącznie interesów; trudno zatem 
nawet odgadnąć, w jaki sposób urzędnicy po- 
trafią unikać „zaczepnego działania", jeżeli ze- 
chcą ściśle zastosować się do wyraźnych rzą- 
dowych instrukcyj. Nie należy także zapomi- 
nać, że okólnik wywiera niesłychany nacisk 
moralny na nauczycieli polskiej narodowości, 
których jeszcze niemało znajduje się w Wiel- 
kopolsce i Prusach Zachodnich. | Od nich ró- 
wnież wymaga rząd popierania niemieckich usi- 
łowań i stawia ich przez to w najboleśniej- 
szej kolizji pomiędzy sumieniem a służbowymi 
obowiązkami. Są wreszcie w okólniku ustępy, 
któreby można uważać za Żart lub satyrę, 
gdyby pod nim nie widniały nazwiska kan- 
clerza i wszystkich ministrów. Na farsę bowiem 
zakrawa polecenie „urządzania towarzyskich 
zebrań, wspieranie pojedyńczych osób, zagro- 
żonych w swej egzystencji i w swej niemie- 
ckiej narodowości, popieranie zakładów sani- 
tarnych i niewiast, zajmujących się pielęgno- 
waniem chorych" i t. p, Po raz to chyba 
pierwszy w dziejach rozwoju nowożytnej ad- 
ministracji państwowej włożono na barki urzę- 


(28( 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański, 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 


(Ciąg dalszy). 
Dom braci literatów. 


Wielkie dobrodziejstwo staje się od dnia 

zisiejszego naszym udziałem ! 

Wolność myślenia i pisania, wolność zu- 
pelna, jaka kiedykolwiek i w jakimkolwiek na- 
rodzie istniala, dana nam jest w tej chwili 
Przez usta dostojnego gubernatora. Odzywając 
się do braci piszących, do tych, których pier- 
wsze myśli wykłuwały się przy brzęku kajdan 
l pod grozą cenzora, nie potrzebujemy tlóma- 
czyć im, jak pożądany jest dar, który z woli 
monarchy otrzymujemy i jak wiele zależy nam 
na tem, abyśmy go się godnymi okazali. Ale 
wy, młodsi bracia nasi, których siły dziś przy 
innych okolicznościach dojrzewają, pomnijcie 
na to, że ci, co tak długo myśl ludzką krępo- 
wali, zasłaniali się jak tarczą tem twierdze- 
niem: że wolność druku tylko o klęski i nie- 
szczęścia naród przyprawia. Nim tedy weźmie- 
cie pióro do ręki, zostawcie na boku wszelką 
osobistość, a zaczepiajcie myśl waszą o dobro 
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dników obowiązki lekarza, sióstr miłosierdzia, 
filantropa, pedagoga i łast not least prowadzą- 
cego tańce. 

Na usprawiedliwienie ministerstwa stanu 
trzeba zaznaczyć, że ani książę Hehenlohe, 
ani żaden z jego kolegów nie są autorami 
okólnika, który w gruncie rzeczy jest tylko 
streszczeniem niezliczonych artykułów antipol- 
skich hakatystowskiej prasy; niektóre frazesy, 
jak naprzykład o chłodnem wyodrębnianiu i 
o użyciu towarzyskiem są dosłownie wyjęte z 
Kólmische Zeitung, która jest obecnie głównym 
organem antipolskiego obozu. Tam to wy- 
czytywaliśmy mnóstwo razy skargi na oboję- 
tność urzędników, na zbyt mały ich udział 
w niemieckiej, a raczej germanizacyjnej pro- 
pagandzię i na brak urzędowej opieki dla 
niemieckich jednostek zagrożonych w swej „na- 
rodowości*. 

Obecny rząd pruski wpłynął już dawno 
z pelnymi żaglami na morze antipolskiej poli- 
tyki, a skoro w przededniu wyborów uczuł po- 
trzebę jaskrawego zamanifestowania swego „pa- 
trjotycznego zapału” to nie mógl tego uczynić 
lepiej jak ujmując w formy urzędowego rozpo- 
rządzenia hakatystowskie pamflety. Wkrótce zo- 
baczymy, czy skutek odpowie oczekiwaniom i 
czy ogół niemiecki zratyfikuje szkodliwy, nie- 
moralny i nielogiczny okólnik, który jak slu- 
sznie zauważyła Germania otwiera na oścież 
wrota szpiegom, donosicielom i karjerowiczom. 

Nie wyrządzi on przecież wielkiej szkody 
polskiemu społeczeństwu; cala administracja 
pruska razem zebrana z ministrami na czele 
nie potrafi zgermanizować nawet garści Pola- 
ków, choćby wszyscy urzędnicy niemieccy po- 
święcili się urządzaniu towarzyskich zebrań i 
popieraniu zgromadzeń niewiast; a w perspek- 
tywie dziejowej przedstawi się ów dokument 
jako niegodne ustępstwo dla najgorszych in- 
stynktów narodowej nienawiści. 


Denuncjacja „z zawodu”. 


Czytelnie ludowe w- Królestwie Polskiem 
zasłużyły sobie na denuncjację Swieta, który jak 
zwykle chwyta wszystko z powietrza, aby tylka 
zaszkodzić Polakom, podać ich w podejrzenie i 
niejako zmusić władze rosyjskie do traktowania 
Polaków en canaille, jak to było za czasów 
Hurki. Takiem polem popisu stały się obecnie 
dla Swieta czytelnie ludowe, nb. założone przez 
rząd rosyjski, — które wprost posądza o propa- 
gandę antirosyjską i antiprawosławną. Cytowa- 
ny już przez nas Russkij w St. Piet. Wied. 
daje „serbskiemu* jenerałowi — jakim jest de 
facto redaktor Swieta p. Komarow — odpowiedź, 
która taką tchnie prawdą, że rzeczywiście jene- 
ral „serbski* powinien się schować w mysią 
dziurę. 

„Zaledwie czytelnie ludowe — pisze więc 
Swiet — otrzymaly prawo obywatelstwa w kraju 
nadwiślańskim, gdy księża znaleźli już pozór do 
demonstracyjnej propagandy i zebrawszy w 
Warszawie bractwa kościelne, złożone przewa- 
żnie z rzemieślników, zapropunowali im, aby 
podpisali prośbę do arcybiskupa łacińskiego 
o wykluczenie z czytelni rzemieślniczej „szkodli- 
wych i niemoralnych utworów“, którem to mia- 
nem piętnuje się wszystko, co przedstawia w 
dobrem świetle naród rosyjski, władze rosyjskie 
i prawosławie". Tutaj piszący nie zdawał sobie 
widocznie sprawy, o jakich czytelniach mówi. 
W końcu r. z. we wszystkich gubernjach Kró- 
lestwa Polskiego jenerał-gubernator warszawski 
urządził istotnie 20 czytelń ludowych, które 
znajdują się pod bezpośrednim kierunkiem i 
kontrolą po części komisarzy do spraw wlo- 
ściańskich i po części nauczycieli ludowych. Je- 


żeli gazeta miała te czytelnie na myśli, możemy | 


zapewnić ją stanowczo, że nikt do nikogo nie 
podawał żadnych próśb 0 usunięcie z nich 
książek, jak równiej, że duchowieństwe rzymsko- 


katolickie nie ma żadnej styczności z temi czy- 
telniami. 


pospolite narodu swego, o dobro całej ludz- 
kości. Niech wspóine postepowanie nasze zada 
fałsz owemu twierdzeniu i nie dozwoli radować 
się wrogom naszym. Przestrzegajcie tego na- 
dewszystko, pisarze polscy | 

Wy, którzy przez męczeństwo tylko wstą- 
piliście w zawód pisarski i wraz z niem otrzy- 
maliście namaszczenie od narodu. Mogliżbyście 
zapomnieć, że jesteście dziś najgodniejszymi 
jego reprezentantami? 

Lwów 26. marca 1848. 


Aleksander Fredro, Adam Kłodsiński, Win- 
centy Pol, Maurycy Dzieduszycki, Karol Ssaj- 
nocha, Jan Dobrzański, Józef Dsierskowski, Le- 
ssek Dunin Borkowski, Aleksander Krasicki, 
Jakób Zakrzewski, Leon Korecki, Stanisław 
Prsełęcki, August Bielowski. 

Wreszcie dla dokładności chronologicznej za~ 
notować należy, że 24 umknął Sacher Masoch, 
w dniu 26 marca wyjechała deputacja adreso- 
wa do Wiednia, a w dniu marca jeneral 
Zaluski zamianowany został komendantem 
gwardji narodowej. - À 

Rzućmy teraz na chwilę Lwów i przy- 
patrzmy się, co się działo równocześnie w krą- 
ju, na wiadomość o wypadkach wiedeńskich. 
Przedewszystkiem ruszył się Kraków, połączony 
Już wówczas koleją z Wiedniem, a więc szybko 
informowany. Wieść o rewolucji doszla tu już 
16 marca i natychmiast też pomyślano o uwol- 
nieniu cierpiących w więzieniach braciach. Ol- 


„W ubiegłym miesiącu zdarzył się jednak 
inny fakt, który prav'dopodobnie podsunął au- 
torowi artykułu jedną z licznych jego sniu- 
tnych omyłek, a mianowicie w Warszawie 
istnieje od lat dawnych polskie towarzystwo 
dobroczynności, przy k$$rem znajduje się pewna 
liczba czytelni dla najuboższych warstw ludno- 
ści miejskiej. W początkach roku bieżącego w 
towarzystwie tem odbywały się wybory prezesa 
i członków zarządu, przyczem wyborom tym 
towarzyszyły bardzo burzliwe rozprawy skutkiem 
starcia się dwóch stronnictw społecznych, z któ- 
rych każde popierało swego kandydata na sta- 
nowisko prezesa. Jedno stronnictwo popieralo 
dotychczasowego prezesa, drugie zarzucało mu 
„klerykalizm* i rozwinęło usilną kontragitację, 
i ono też zwyciężyło. Wówczas zwolennicy zwy- 
ciężonego, czyli, zdaniem ich, przeciwników 
„klerykalnego* stronnictwa, sprawili to, że na 
ręce arcybiskupa warszawskiego złożono prośbę, 
opatrzoną wielu podpisami, przeważnie ze świata 
rzemieślniczego, w której proszone © pomoc w 
sprawie usunięcia z czytelni warsz. tow. dobro- 
czynności takich książek „antireligijnych", jak 
np. niektóre dziela Wiktora Hugo, Zoli, Drape- 
ra, Spencera i innych pisarzy i uczonych za- 
chodnio-europejskich. Opisując fakt w takiej 
postaci, w jakiej się rzeczywiście zdarzył, pozo- 
stawiamy już uznaniu, co może być wspólnego 
między czytelniami ludowemi, otwartemi przez 
jenersl-gubernatora, a prośbą złożoną arcybi- 
skupowi warszawskiemu. Ciekawe byłoby także 
pytanie, w jakich to utworach Zoli i Spencera 
znaleźć można „wszystko to, co przedstawia w 
dobrem świetle naród rosyjski, władze rosyjskie 
i prawosławie". 


Z prowincji. 

Leżajsk 15. kwietnia. (Obchód mickiewi- 
csowski.) Z incjaływy towarzystwa kasynowe- 
go w Leżajsku złożony zostal komitet, mający 
się zająć urządzeniem uroczystości ku czci wie- 
szczą naszego Adama. W skład komitetu wcho- 
dzą reprezentanci dzythowieństwa, miejscowej 
inteligencji, mieszczan i włościan. Program ob- 
chodu następujący: Wieczorem dnia 21. maja 
iluminacja miasta, korowód z pochodniami, 
dnia 22. maja o godzinie wpoł do 6. rano po- 
budka, o godzinie wpół do 11. nabożeństwo w 
kościele farnym z kazaniem. Po nabożeństwie 
w odpowiedniem miejscu wykład popularny o 
Mickiewiczu i przemówienie jednego z wlo- 
ścian — wreszcie odsłonięcie tablicy pod nazwą 
ulica Adama Mickiewicza. Wieczorem tego 
dnia odbędzie się w sali magistratu wieczorek 
muzykalno-wokalny poprzedzony odczytem. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Poniedziałek 18. kwietnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Widma“, dramat H. 
Ibsena. Początek o godz. 7'/ą wieczorem. 


Kalendarz. Poniedzialek (18.): Apolonjusza m. 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 16, zachód o 
godzinie 6 minut 46. 

„_ Treść 16-go numeru „Echa literackiego", 
Jest następująca: Ludwik aniawski — „Roz- 
myślania literackie"; Józafał Nowiński — „Wal- 
czaki" (nowela — dok.); Józef Gertowski — 
„Błękitów strop..." (wiersz); W. M. Kozłowski 
— ,„lndjanin o losie swojej rasy"; Aleksander 
Kielland — „Pod sztandarem pracy" (powieść 
— e.d.); „Wiadomości artystyczne i literackie“. 

Z Wiednia piszą do nas: Kościół św. Rupre- 
chta w niedziele i święta podczas nabożeństwa pol- 
skiego zawsze pełny, przedstawiał w pierwsżym dniu 
Uroczystości wielkanocnej w roku bieżącym niezwy- 
kły widok. Nietylko bowiem presbiterjum, obydwie 
nawy, brama kościelna na oścież otwarta, zapełnione 
były wiernymi, lecz po za kościołem nawet tak li- 
cznie zgromadzili się rodacy, że możnaby nimi dru- 


brzymi tłum ludzi i obywatelstwa stanął w dniu 
17 lutego u drzwi pałacu hr. Deyma, nadwor- 
nego komisarza i domagal się wypuszczenia 
politycznych skazańców. Deym wysłał dyrektora 
policji Króbla, który oświadczył, że komisarz 
nadworny zgadza się na uwolnienie, ale dopie- 
ro za trzy dni. Wiadomość ta wywołała roz- 
ruch, który byłby przybrał grożniejsze rozmia- 
ry, gdyby nie przybycie astiglione'a, komen- 
derującego jenerala, który mając na uwadze 
slabą załogę, polecił więżniów wypuścić, co się 
też stało. Radość była niezmierna — a obja- 
wila si; ona oświetleniem calego miasta i... 
wybiciem szyb bankierom  Kirchmayerowi i 
Heldowi, których miano na wątróbce jeszcze 
z czasów powstania w r. 1846. 

Deym jechał z Krakowa, a jego miejsce 
zajął Wilhelm br. Krieg v. Hochfelden, stabiiię 
krakowski, którego już nazwisko czyniło dla 
narodu wysoce niesympatycznym. Równocześnie 
obywatelstwo krakowskie przystąpiło do zorga- 
nizowania komitetu narodowego i gwardji. 
W skład komitetu weszli ludzie cieszący się 
w calem mieście powszechnem zaufaniem jak 
ks. Antoni Rozwadowski, Stanisław ks. Jabło- 
nowski, Franciszek Jakubowski, Adam hr. Po- 
tocki, J. K. Steczkowski, Jan Bentkowski, Win- 
centy Kołodziejski, Alfred Mlocki, Adam Go- 
łemberski, J. N. Walter, Zenon Hałatkiewiez i 
Juljan Sawiczewski. Prezesem wybrano p. Jó- 
zefa Krzyżanowskiego. Komitet wydal na- 


gi taki kościół zapełnić zupełnie. A ponieważ i ko- 
ściól ks. Zmartwychwstańców także był w tym dniu 
szczelnie zapełpiony, stąd naturalny wniosek, że dwa 
małe kościoły w Wiedniu, dla odprawiania w nich 
polskich nabożeństw przeznaczone, nie wystarczają. 
Należy zatem pójść za przykładem Czechów. Mają 
oni w Wiedniu więcej i to obszernych kościołów 
w różnych dzielnicach miasta, w których czeskie 
kazania i nabożeństwa się odprawiają. Otóż zdaniem 
bardzo wielu, ponieważ liczba Polaków w Wiedniu 
wynosi do 30.000, należy się postarać o utworze- 
nie jeszcze przynajmniej dwóch posad kaznodziei i 
spowiedników polskich, a to w dzielnicach bardzo 
oddalonych od śródmieścia, jak w Döbling 

w Hietzing, aby rodacy w okolicy tych dzielnie 
mieszkający z powodu blisko milowej odległości 
bardzo tylko rzadko uczęszczający do kościoła pol- 
skiego, mogli w niedziele i święta bywać na nabo- 
żeństwach polskich i słuchać słowa Bożego po pol- 
sku. Ponieważ płaca kaznodzieja i spowiednika pol- 
skiego wynosi tylko kilkaset zł. rocznie, więc zdaje 
się, rząd nie robiłby wielkich trudności w utworze- 
niu tych dwóch nowych posad. 

Sprawa kslędza biskupa Symona. Z War- 
szawy donoszą: Według wiadomości, jakie tu otrzy- 
mano z Rzymu, sprawa księdza biskupa Symona 
prawdopodobnie rychło ostatecznie rozstrzygniętą zo- 
stania. Wiadomo, iż rząd rosyjski papieżowi pozo- 
stawił decyzję o tem, o ile znane rozporządzenie 
księdza Symona co do języka nabożeństwa doda- 
tkowego w kościołach archidjecezji mohilewskiej 
zgadza się z ugodą, zawartą w roku zeszłym po- 
między kurją rzymską a rządem rosyjskim. P. Cza- 
rykow, poseł rosyjski, wręczył kardynałowi Rampolli 
memorjał rządu rosyjskiego, zawierający jego po 
gląd na tę sprawę. Do memorjału dołączono pi- 
smo ks. biskupa Symona do ministra spraw we- 
wnętrznych, w którem ks. Symon rozporządzenie 
swoje uzasadnia. Papież całą tę sprawę oddał do 
rozpatrzenia kongregacji dla nadzwyczajnych spraw 
kościelnych, która to kongregacja w marou opinję 
swoją dała, w ostatnich dniach marca, to jest po 
20. tegoż miesiąca, kardynał Rampolla opinję kurji 
rzymskiej zakomunikował p. Czarykowowi. Opinja 
ta trzymana jest w ścisłej tajemnicy, ale zdaje się, 
że ks. biskup Symon nie obejmie biskupstwa plo- 
ckiego, ne które już był desygnowany i że w jego 
miejsce inna osobistość na tę wakującą stolicę zo- 
stane wyznaczoną i że to nastąpi niezadługo. Wogóle 
z dziedziny kościelnej zbyt pomyślnych wiadomości 
wam przesłać nie mogę. Książę Imeretyńskij wpra- 
wdzie nie zmienił swojej opinji naprzykład w kwe- 
stji unickiej, co do której pragnął, aby każdemu 
byłemu unicie pozwolono albe przyjąć katolicyzm, 
albo prawosławie, aby zaś umitów nie tolerowano. 
Ale zdaje się, że ear tak samo jak we wrześniu w 
Spale i teraz na ten pogląd się nie zgodził. Niema 
tedy wprawdzie już prześladowania unitów, ale za- 
sadniczego rozwiązania kwestji rychło spodziewać się 
nie można. 

Informacje „Śwłeta”. o których pisaliśmy 
w numerze wczorajszym, są zaiste podziwu godne. 
Tym razem chodzi o „Żbiór rozporządzeń jeneral- 
gubernatora warszawskiego", który — według Sł. 
Pieterburskich Wiedomosiiej — „natchnął gazetę do 
filipiki przeciwko obecnej „pobłażliwej postawie" 
względem nieprzejednanych księży. Zawiera on mię- 
dzy innemi spis kar administracyjnych, wymierzonych 
przez jenerał-gubernatora warszawskiego na różne 
osoby, w tej liczbie i na duchownych rzymsko-kato- 
likich. „Zbiór* zaczął wychodzić niedawno z inicja- 
tywy księcia Imeretyńskiego i do pierwszego numeru 
tego „Zbioru*, który ukazał się dnia 1. listopada 
1897 roku, wszedł długi ssereg takich właśnie 
postanowień karnych, wydanych od chwili objęcia 
przez ks. Imeretyńskiego urzędu jenerał-gubernatora, 
to jest od dnia 16. lutego 1897 roku do chwili 
ukazania się „Zbioru“. Widocznie liczba kar wy- 
mierzonych na księży, nie zdołała podziałała zbytnio 
na autora omawianego artykułu, skoro nie zawahał 
się wysnuć wniosku, iż propaganda lacińsko-polska 
obecnie „zaczyna się" wzmagać. A jednak fakty 
przyteczone w „ŹŻbiorze rozporządzeń jeneral-guber- 
natora warszawskiego” nietylko nie są nowe, ale w 
latach poprzednich zdarzały się nawet częściej i wy- 


tychmiast odezwę z wezwaniem do usamowol- 
nienia włościan, przystąpił do organizacji gwar- 
dji, której komendantem zamiancwano} Piotra 
Moszyńskiego, bylego sybiraka, szefem zaś szta- 
bu Stefana Przemyskiego, i wreszcie zajął się 
opracowaniem adresu do tronu, któremu za 
podstawę służył tekst lwowski. 

Krieg, podobnie jak Stadjon nie uznawał 
komitetu, a gdy komitet wybrał deputację do 
Wiednia — rozwiązal go. Z tem wszystkiem 
nie mógł przeszkodzić wyjazdowi deputacji, któ- 
ra połączyła się z adresową deputacją lwowską. 
Składali ją pp. ks. Stanislaw Jabłonowski, ks. 
kanonik Rozwadowski, Stanisław Barański, Bień- 
kowski, Baranowski, włościanie Zbroja z Łob- 
zowa i Gaweł Śliwiński, akademicy Młocki i 
Machalski, tudzież dwóch żydów. W dniach 25, 
26 i 27 marca witał Kraków powracających 
z Grajgóry więźniów w liczbie 120, — równo- 
cześnie z3$ przybywać poczęli emigranci, któ- 
rzy rozbudzili drzemiący nieco Kraków. Szcze- 
gólniej czynnym byl Leon Zienkowicz. Za jego 
inicjatywą utworzył się komitet, do którego 
prócz poprzednich, weszło jeszcze kilku człon- 
ków emigracji. Energiczną demonstracją ludo- 
wą zmuszono Kriega do uznania komitetu. 

Od tej chwili zaczęła się walka pomiędzy 
komitetem a Kriegem i Castiglionem, zakończo- 
na bombardacją Krakowa i formalnem polowa- 
niem żołdactwa na emigrantów. O tem jednak 
później. 


stępowały w ostrzejszej niż obecnie formie. Ale 
wówczas postanowiena jenerał-gubernatora o wymie- 
rzaniu przez jenerał-gubernatora kar na osoby, które 
zawiniły, nie były ogłaszane, a obecnie nie stanowią 
już one tajemnicy. Z samego faktu ogłaszania po- 
stanowień jeneral-gubernatorskich wyciągnąć wnio- 
sek, że i liczba różnych wykroczeń przeciwko prawu 
„zaczynać wzrastać, jest co najmniej naiwnością. 
Liczba kar administracyjnych zależy nietylko od 
liczby wykroczeń, ale i od surowszej względem nich 
postawy miejscowej władzy administracyjnaj. To 
też — w ciągu ostatnich lat piętnastu — liczba 
tego rodzaju kar nie wzrastała nigdy tak znacznie, 
jak przy jenerał-feldmarszałku Hurce. Czy jednak 
z przykładu tego można wysnuwać wniosek, że za- 
rząd jenerała Hurki grzeszył  „pobłażliwem trakto- 
waniem“ wykroczeń przeciwko prawu i porząd- 
kowi, że folgowal sprawie polskiej i propagandzie 
katolickiej?" 

Wielkość I upadek. Nie często zdarza się spo- 
tykać dziedzica korony, pełniącego obowiązki wo- 
źnego. O fakcie podobnym opowiada p. Mury w cza- 
sopiśmie Revue des Revues. Płynąc w r. 1893 
z Marsylji do Yokohamy, poznał dziwacznie ubrane 
indywiduum o typie mongolskim; był to, jak się 
okazalo, Koreańczyk i to nie pierwszy lepszy, lecz 
siostrzeniec ostatniego króla i jego prawy spadko- 
bierca, nazwiskiem Lien-Tsi; lecz gdy król został 
zamordowany przez brata przyrodniego, siostrzeniec 
Lien-Tsi musial uciekać przed podobnym losem. 
Wyruszył do Francji i po rozmaitych przypadkach 
otrzymał posadę woźnego w muzeum Guimet. Po 
kilkuletniem sprawowaniu tych obowiązków posta- 
nowił zbliżyć się do ojczyzny i czekać chwili sto- 
sownej dla objęcia tronu. Udał się w tym celu 
na pogranicze Chin, a stronnicy jego mieli go uwia- 
domić, kiedy może się ukazać w Korei. W pół roku 
potem p. Mury wyczytał w dziennikach, że niejaki 
Lien-Tsi próbował zamodować króla koreańskiego, 
na czele stu ludzi wtargnął do stolicy, rozproszył 
już nawet straż przyboczną, lecz został pobity przez 
pulk przechodzący przypadkowo. Wszystkich powstań- 
ców schwytano lub zabito. Lien-Tsin, na swoje nie- 
szczęście, nie zginął w tej bójce. Zemsta króla go- 
towała mu śmierć straszną. Zamknięte go na placu 
w Seul, w wąskiej wieży, tak, iż nie mógł się wcale 
poruszać. Przez cały tydzień kat przychodził co rano 
i wylewał mu na głowę wapno niegaszone; wre- 
szcie po tygodniu król z całym dworem przybył 
przyjrzeć się torturom Lien-Tsi. Nadziano go powoli 
na szable, potem rozciągnięto na ziemi, zaprzężono 
do nóg i rąk po czwórce koni i rozszarpano. Tak 
skończył nieszczęśliwy woźny muzeum Guimet. Czy 
nie lepiej było pozostać woźnym ? 

Wspanlałomyślność Bismarcka. Pisma nie- 
mieckie przytaczają opis zdarzenia, świadczącego o 
wspaniałomyślności Bismarcka: 

Pewne grono wielbicieli niedaleko Friedrichs- 
ruh postanowiło podarować ks. Bismarckowi nową 
chorągiew na pałac jego. Zapytano się więc, czy 
dar ten zostanie przyjęty i jak wielką powinna być 
chorągiew? Odwrotnie nadeszła odpowiedź, iż książę 
z wdzięcznością podarunek przyjmie, a równocześnie 
podano rozmiary chorągwi. Były one tego . rodzaju, 
że ofiarodawcy wydać musieli na chorągiew 600 m. 
Aby jednak księcia podwójną sprawić radość, po- 
stanowili równocześnie ofiarować mu i drzewo do 
chorągwi i zamówili je z lasów księcia. Spodzie- 
wali się, że zarząd lasów prześle im drzewo za 
darmo, że jedynie poniosą koszta obróbki. Któż więc 
opisze przykre ich rozczarowanie, gdy zarząd lasów 
księcia ściągnął z góry za drzewo 150 m. przez 
zaliczkę pocztową! Wielbiciele zapłacili z kwaśną 
miną kwotę i przesłali chorągiew wraz z drzewem, 
w nadziei, że przynajmniej serdeczne jakie otrzy- 
mają podziękowanie. Na to jednakże czekali 6 mie- 
sięcy, a ostateczne było tak formalne i suche, że 
żadnego nie sprawiło zadowolenia. Książę ma zaś 
na pałacu swym chorągiew i drąg z własnego 
drzewa, za które mu nadto zapłacono 150 m. 

Francuzka, Niemka i Angielka. Pewien An- 
glik porównywa właściwości i charakter Angielki, 
Francuzki i Niemki w następujących słowach: Fran- 
cuzka wychodzi za mąż przez oględność, Angielka 
dla zwyczaju, Niemka z miłości. Francuzka kocha 


Z pierwszym promieniem wolności założo- 
no natychmiast dwa dzienniki Jułrzenkę pod 
redakcją A. Szukiewicza i L. Ulrycha. nieco 
później Dsiennik narodowy pod redakcją H. Me- 
clszewskiego, który później redagował we Lwo- 
wie Polskę. 

Do Tarnowa przyszła wiadomość o wy- 
padkach wiedeńskich w piątek (17) wieczorem. 
Wówczas było wiele szlachty w mieście: roze- 
szły się bowiem pogłoski, że chłopi zamierzają 
powtórzyć rok 1846. To też przez sobotę wi- 
dać było ciągłą walkę radości z obawą. Wre- 
szcie utworzył się komitet z obywateli miej- 
skich i wiejskich pod przewodnictwem ks. Wła- 
dysława Sanguszki, który upomniawszy energi- 
cznie Czetscha, starostę i komendanta Lege- 
ditsche, wymógł na nich, że dla uspokojenia 
umysłów wysłali na wsie silne patrole wojsko- 
we. Teraz dopiero oddano się jakiejś nadziei i 
acz nie bez podejrzeń, które odzywały się przy 
każdej sposobności. Legenditsch — znający 
widocznie dobrze Polaków — wpadl na dobry 
pomysl i kazał przed swoim domem grać mu- 
zyce pieśni polskie. To zrobiło swoje — nastą- 
piło rozczulenie, ściskano się z oficerami i Niem- 
cami... 
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przez miesiąc miodowy, Asgielka przez całe życie, 
Niemka — „wiecznie.* Francuzka prowadzi córkę na 
bal, Angielka do kościeła, Niemka — do kuchni. 
Francuzka ma spryt, Angielka rozum, Niemka roz- 
sądek. Francuzka ubierą się z gustem, Angielka bez 
gustu, Niemka odziewa się... Francuzka paple, An- 
gielka mówi, Niemka gawędzi. Od Francuzki dosta 
niesz różę, od Angielki georginję, od Niemki — nie- 
zapominajkę. 


Resurekcja gr. kat. odbyła się onegdaj w ka- 
tedrze św. Jura pomiędzy godziną czwartą a szóstą 
wieczorem ze zwykłą w takich razach okazałością. 
Pogoda była nieświetna, bo dzień pochmurny, a nadto 
przejmujący wiatr czynił utrudnionym pobyt na wol- 
nem powietrzu, mimo to obszerne podwórze kate- 
draine było szczelnie natłoczone publicznością. W uro- 
czystości, jak zwykle, wzięli udział przedstawiciele 
władz autonomicznych i rządowych, oraz armii. 

Płac św. Jura zamienia się w romantyczne i 
urocze łuscuiu. Na dzikim i zaniedbanym do nie- 
dawna, a obecnie zniwelowanym terenie zaklada się 
skwer, który ma wszelkie cechy małego parku. Są 
już zakreślone okrągłe, wężowemi linjami toczące się 
ścieżki — przyszle miejsce spaceru dla mieszkańców 
tej części miasta. Roboty trwają ciągle. Gdy wyro- 
mą drzewa, będzie prawdziwą satysfakcją, zwłaszcza 
w lecie, mieszkać przy placu św. Jura, tembardziej, 
że otaczające go dokoła gmachy (katedra ruska, 
Sacré Coeur, politechnika i kilkanaście will pry- 
watnych) stanowią gwarancję, iż nigdy tutaj nie 
wtargnie handel, niosący za sobą z reguły gwar, do- 
różki, brud itp. rozkosze miejskiego życia. 

Refren wiosenny. Kłęby kurzu wznoszą się 
znowu na ulicach naszego miasta. Czyż magistrat 
nie zmiłuje się raz wreszcie nad mieszkańcami Lwo 
wa i nie zreformuje obecnego leniwego i niedosta- 
tecznego sposobu polewania ulic wodą? Od kilku 
dni wiatr wyrabia piekielne harce, zasypuje prochem 
i piaskiem ubranie, twarz, oczy i usta, a ani jedna 
sikawka nie wyruszyła z arsenału magistrackiego. 
Wprawdzie św. Augustyn powiada, że te części ciała 
naszego, które tutaj na ziemi cierpią z jakiegokoł- 
wiek powodu, będą na tamtym świecie w szczegól- 
niejszy sposób uradowane, ale przypuszczamy, że 
każdy Lwowianin zrzeknie się chętnie tego wspól- 
pracownictwa magistratu w dziele jego odkupienia 
i zasłuży sobie na chwałę wiekuistą sam, przy za- 
stosowaniu środków bardziej cywilizowanych. 

Losowanie posagów. Posagi z fundacji ś. p. 
Maksymiljana i Franciszka Sieniawskich przeznaczone 
dla biednych, moralnie prowadzących się dziewcząt, 
córek mieszczan wszystkich miast i miasteczek gali- 
cyjskich z wyjątkiem Lwowa i Krakowa, przy onegdaj 
odbytem publicznem losowaniu w wydziale krajo- 
wym dostaly się pannom: Marji Kałuskiej z Czortko- 
wa, Joannie Kornicz ze Stojanowa i Annie Cymbal- 
skiej z Sokala, każdej w kwocie 286 zł. Stosownie 
do aktu fundacyjnego, posagi te złożone zostaną na 
książeczki kasy oszczędności i przechowane w depo- 
zycie sądu nadopiekuńczego, aż do zamążpójścia, 
względnie do osiągnięcia pełnoletności. 


Wybór uzupełniający jednego członka rady 
powiatowej w Kamionce strumiłowej z grupy gmin 
wiejskich  rozpisało namiestnictwo na dzień 31 
maja rb. 

Polacy na obczyźnie. P. Wołowski, b. rot- 
mistrz tyralierów konnych korpusu wolnych strzel- 
ców w Wogezach, bawiący obecnie w Nicei, obra- 
ny został przez kolegów prezydentem komitetu, 
który się zajmuje wystawieniem pomnika dla wa- 


lecznych, którzy padli w krwawej utarczce pod 
Brouvilleures w d. 11 października 1870. 
Sierżant Miśkiewicz, służący w wojsku fran- 
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potrzebnym jest od 1. maja b. r. w biórze 
technicznem c. k. Starostwa w Nisku. 


cuskiem zginął w rzezi, jaką oddziałowi  Braulota 
zgotawali murzyni w drodze do handlowego miasta 
Bonny mad Nigrem w Afryce zachodniej. Głowy za- 
mordowanych posłano królikowi murzyńskiemu Sa- 
mory'emu. 

Z nędzy zgłosił się w tych dniach do koło- 
myjskiega sądu pow. wieśniak, oskarżając się sam 
o podpalenie jakiejś chaty. Oskarżam się — mó- 
wil — bo się balem, by mnie żandarmi nie wy- 
śledzili i się nademną nie znęcali. Spisano więc 
z nim protokół, osadzono go w wi;zieniu śledczem 
i wytoczono śledztwo. Lecz cóż ono wykazało? — 
Oto, że człowiekowi temu ani się nigdy nie śniło 
być podpaiaczem, a w wiosce swej uchodził za 
porządnego i uczciwego, do kroku zaś tego sklo- 
niła go tylko nędza, przed którą chciał się schrenić 
w murach więziennych i tam przebiedować czasy 
ciężkiego przednowku. 

Z Poznania donoszą nam 12 kwietnia : „Dnia 
9 bm. umarł w Poznaniu w 81 roku życia znany 
zaszczytnie w szerokich kołach społeczeństwa na- 
szego Marceli Szule, były profesor gimnazjum św. 
Marji Magdaleny w Poznaniu. Śp. Marceli zyskał 
między innemi imię w piśmiennictwie polskiem dzie- 
łem swem pt. „Fryderyk Chopin i utwory jego 
muzyczne*, wydanem w r. 1873 nakładem J. K. 
Żupańskiego w Poznaniu, Pod koniec życia praco- 
wał dla wydawnictwa ludowego Karola Miarki 
w Mikołowie, na Górnym Szląsku i przetłumaczył 
z niemieckiego kilka dzieł religijnych. Pisywał także 
do różnych wydawnictw i uchodził u nas, w Wiel- 
kopolsce, za najlepszego znawcę utworów muzy- 
cznych takich mistrzów tonów, jak: Chopin, Mozart, 
Meyerbeer, Beethoven, Liszt, Szubert i inni. — D. 
6 bm. zmarła w Poznaniu Emilja z hr. Bnińskich 
hr. Mielżyńska, małżonka znanego w całem  Księ- 
stwie i po za kordonem i ególnym szacunkiem ota- 
czanego obywatela naszej dzielnicy, Józefa hr. Miel- 
żyńskiego z Iwna. — Podczas ósmego zjazdu leka- 
rzy i przyrodników polskich, mającego się odbyć 
w Poznaniu od d. 12 do 14 lipea rb., utworzone 
będą, oprócz ogłoszonych już  sekcyj lekarskich i 
przyrodniczych, dwie nowe sekcje, tj. sekcja pol- 
skiej prasy lekarskiej i sekcja rolniczo-przyrodnicza. 
Gospodarzem ostatniej mianowany jest dr. Leon 
Mieczkowski z Dobieszewic, sekretarzem dr. Tade- 
usz Szułdrzyński z Bolechowa, który w sprawach 
sekcji udziela bliższych informacji. — Spółka ziem- 
ska w Poznaniu nabyła w powiecie witkowskim 
w Poznańskiem, od Niemki, pani Rosteuscher- 
Frietsche, majątek rycerski Wiekowo. z folwarkami 
Wiekówko i Podwiekowo, w obszarze około 3200 
morgów. — Z Wudzyna, w Bydgoskiem, donoszą 
Gazecie Toruńskiej, że jeden z zamożniejszych 
Niemców sprzedał swą posiadłość w Wudzynku, 
obejmującą kilkaset morgów.  Wszystką ziemię wy- 
kupili w parcelach włościanie Polacy.“ 

Laura | Petrarka. W dniu 6. b. m. upły- 
nęło 550 lat od śmierci Madonny Laury, wsławio- 
nej sonetami Petrarki. Poznał on ią dnia 6. kwie- 
tnia 1327 roku w kościele w Avignon i odrazu za- 
płonął ku miej miłością nadziemską. Francesco 
Petrarka był podówczas kapelanem kardynała Gio- 
vanni Colonna, 23-letnim młodzieńcem, znanym z 
wytworności i rozumu na dworze papieskim w 
Avinionie, Laura 18-letnią kobietą, poślubioną już 
od dwóch lat bogatemu patrycjuszowi, Hugonowi de 
Sade, córką Rudiberta de Naves. Idealna bogdanka 
Petrarki miała następnie z mężem 11 dzieci, 
była rządną gospodynią, mało inteligentną kobietą, 
bez żadnych zgoła polotów, niezdolną nawet ocenić 
zapałów piewcy, które jej jednak pochlebiały, jak- 
kołwiek uczuć tych nie dzieliła. Całym jej wdzię- 
kiem i powabem była niezwykła, anielska uroda: 


Dwa tysiące robotników 


polnych, dworskich i do 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18. Kwietnia 1898 r. 


jasnowłose sploty, oczy fijolkowe, szyja łabędzia, 
usta jak korale i kibić wiotka. Poeta poświęcił tym 
wdziękom czterysta niezrównanych sonetów, co rok, 
w rocznicę spotkania, przelewał wspomnienia i u- 
czucia na papier. Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
Laura de Sade zmarła dnia 6. kwietnia w dwadzie- 
ścia jeden lat po pierwszem spotkaniu (1348 roku). 
Na śmierć jej napisał Petraka sto sonetów, we 
wszystkich  przebijała słodka tęsknota i skarga. 
Uczucie to było wolnem od wszelkiej ziemskiej na- 
miętności. Laura, niezbyt szczęśliwa w pożyciu 
małżeńskiem, zajęta była wciąż dziećmi, kłopotami 
domowymi, a przytem troską o utrzymanie wdzię- 
ków. przesiadywała całemi godzinami przed lustrem, 
lubując się odbiciem swych rysów w źwierciedle. 
Petrarka widywał ją rzadko, zdaje się nawet, że ani 
razy nie przekroczył progu jej domu. 


Ludożerstwo. Inżynier belgijski o. de Decken 
w czasopiśmie Missions en Chine et au Japan 
opowiada, że ludożerstwo krzewi się po dawnemu 
wśród plemion murzyńskich w Górnem Kon ;o. Vo- 
potosowie nie zdradzają już tak jawnie, jak przed- 
tem swojego apetytu na ciało ludzkie, lecz inne ple- 
miona w głębi kraju praktykują ten potworny oby- 
czaj bez żadnej obawy. Wan Mous, agent towarzy- 
stwa Górnego Kongo, widział na rynku pewnej osa- 
dy murzyńskiej człowieka, iktóry miał całe ciało po- 
dzielone kreskami czerwonęmi i białemi na kawalki. 
Był to jeniec wojenny, piżeznaczony na zjedzenie. 
Kupowano części jego ciała za życia, oznaczając je 
kreskami białemi dla nabywców nadbrzeżnych, czer- 
wonemi dla środkowych; „gorsze gatunki“ mięsa 
nie mogły znaleść kupców; czekano aż się pojawią, 
odwiekając straszną egzekucję. Ofiara przeznaczona 
na pożarcie, była widocznie zadowolona ze swego 
losu i słuchała obojętnie targów o swoje ciało. Mon- 
signor Anguard był Świadkiem takiego potwornego 
rozćwiertowania. Na nieszczęście dla zjadanego, na- 
bywca głowy zjawił się ostatni, tak, iż wpierw od- 
krajano mu nogi, ręce, Pocięto żołądek i plecy. Do- 
stojnik kościoła napróżno wzywał litości, w żaden 
sposób nie mógł tej egzekucji przeszkodzić. Zresztą 
ofiary są zadowolone ze swego losu. Podróżnik 
Saegher opowiada, Że Ra własne uszy słyszał, jak 
pewien jeniec prosił, aby go przeznaczono na zje- 
dzenie, tłómacząc, że przez kilka miesięcy będzie 
wiódł życie rozkoszne i oplywał we wszystko, bo go 
będą tuczyli nabywcy, A choć go petem poćwiertu- 
ją — to mniejsza. Kiedyś zawsze umrzeć trzeba... 
O. d. Decken z żalem Przyznaje, że pomimo wazel- 
kich starań misjonarzy, Uczucia ludzkości przenikają 
bardzo powoli do dzikieh serc i umysłów. 


Środek przeciw chorobie morskiej. Dr. Gal- 
liano w Turynie przedłożył tamtejszej akademji umie- 
jętności referat o nowyBt Sposobie pokonywania cho- 
roby morskiej. Wychodząc z zapatrywania, że cho- 
roba ta jest skutkiem podrażnienia t. zw. nerwu 
sympatycznego i ganglionów, poleca dr. Gallino uci- 
skać żolądek zapomocą obmyślanego przezeń kom- 
presu, na który uzyskał już patent. Doświadczenia, 
jakie turyński eskulap POCzynił na sobie i wielu oso- 
bach, miały dość zadowalniaający rezultat. 


ED Gy 


* |V posiedzenie lwowskiej izby handlo- 
wej i przemysłowej Odbędzie się w poniedziałek 
18 kwietnia rb. o godziny ;,68 wieczorem w sali 
posiedzeń izby, plac Hahchs 1. 10. 

* Z oddziału kolarzy „Sokoła“ lwowskiego. 
Il wykład praktyczny o najnowszych ulepszeniach 
koła odbędzie się w poniedziałek dnia 18 bm. 
o godz. 8 wieczorem w górnej sali „Sokoła“, (Ref. 
druh Hemerling). 


Congo Nr. 1. 


* Biuro dla rewizji i reklamacji frachtów ko- 
lejowych założył we Lwowie przy ulicy Hetmańskiej 
1. 22. p. Jakób Schenker, były starszy inspektor po- 
datkowy. 


tinari: 


W Krakowie zmarła przedwczoraj w klasztorze Sióstr 
Miłosierdzia siostra Marja Jabłonowska, w 39 roku 
życia. Zmarła była córką Józefa i Wandy z hr. Borko- 
wskich Jabłonowskich. 


Notatki literackie | artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w poniedziałek „Wima“; jutro we wtorek 
„Afrykanka* ; w środę po raz pierwszy „Wina“, 
sztuka w 3 aktach Jarosława Hilberta, przekład 
Macieja Szukiewicza. 


„Śmigusa* ostatni numer z 15. b. m., jak 
zawsze, zawiera całą kopalnię pełnych humoru utwo- 
rów wierszem i prozą. Dowcipnem jest sprawozdanie 
reportera Smigusa z powitania nowego namiestnika 
przez rozmaite deputacje, spoczywających w błogiej 
bezczynności towarzystw. Również pełnem humoru 
jest rysunek przedstawiający owację urządzoną przez 
wielbicieli wyznania mojżeszowego naszej prima- 
donnie operowej. W dodatku muzycznym znajduje 
się melodyjna polka panny Adeli Rollównej. 


Z izby sądowej. 
Warszawa 14. kwietnia. 
(O kontrakt śpiewaczki). 


Przed warszawskim sądem rozpoczął się 
dziś proces pomiędzy p. Zofją Konarską, 
znaną śpiewaczką, a dyrektorem teatru lwow- 
skiego p. Ludwikiem Hellerem, którego ar- 
tystka zapozwała o 2250 guldenów austrjackich 
z różnicą kursu. Zasadą skargi pani K. jest 
twierdzenie, iż dyrektor teatru nie dotrzymał 
zawartego z nią kontraktu o występy gościnne 
ua scenie lwowskiej. Ze swej strony p. Heller 
utrzymuje, że rozwiązanie umowy nastąpiło z 
winy artystki, która opóźniła swój przyjazd do 
Lwowa, a potem chwilowo nie mogła występo- 
wać z powodu niedomagania, oprócz tego zaś 
nie wszystkie przewidziane w kontrakcie partje 
mogła śpiewać po polsku. 

Dła wyjaśnienia: okoliczności sprawy zba- 
dano wezoraj w roli świadków artystki teatru 
warszawskiego pp. E"genję Strassernównę i Ja- 
ninę Korolewiczównę. 

Pierwsza Z nich zeznała, że p. Konarska 
już po trzeciem przedstawieniu „Pajaców* we 
Lwowie użalała się, że wobec zwlekania przez 
dyrekcję dalszych występów, nie zdąży w za- 
kreślonym terminie skorzystać z 18-tu wystę- 
pów, poręczonych w kontrakcie. Panna Strasser- 
nówna nie słyszała, ażeby p. Konarska odmó- 
wiła występów po trzeciem przedstawieniu „Pa- 
jaców*, owszem była wciąż mowa © tem, że 
wystąpi niebawem w „Fauście* i „Lohengrinie*. 
„Lohengrina* pani K. umiała tylko po włosku 
i dopiero na miejscu uczyła się tej partji po 
polsku. Pani K. opóźniła swe występy we Lwo- 
wie, p. Heller mówił. nawet z tego powodu, że 
będzie czekał z „Hałką* i „Pajacami*. 

W podobnym duchu zeznawała p. Koro- 
lewiczówna, dodając, że p. K. wobec żądania dy- 
rekcji teatru, by śpiewała „Lohbengrina* po pol- 
sku, mówiła, że musi się nauczyć tekstu pol- 


skiego, na to zaś, zdaniem świadków, potrzeba 
było około trzech tygedni. 

Na tem skończyło się wczorajsze badanie 
świadków. 


Grożba wojny. 
(Depesze telegraficzne I telefoniczne). 


Petersburg 17. kwietnia. Journal de St. 
Petersbourg wyraża przekonanie, że wojna mię- 
dzy Hiszpanją a Stanami Zjednoczonymi jest 
nieuniknioną. Wystarczy, aby obie izby uchwa- 
lily przedłożone rezolucje, a równać się to bę- 
dzie wypowiedzeniu wojny. 

Madryt 17. kwietnia. U jenerała Blanco 
odbyła się rada wojenna, w której wzięli udział 
wszyscy obecni w Madrycie jenerałowie. Na 
zebraniu tem ułożono plan obrony Kuby. 


Papież wydał odezwę do kleru na Kubie, 
aby lojalnie popierał Hiszpanję. 

Wedhug doniesień z Kuby przywódcy po- 
wstańców ochłonęli już ze swych sympatyj 
amerykańskich, widząc, że Stany Zjednoczone 
wcale nie myślą o orzeczeniu niezawisłości 
wyspy. 

„ Rząd hiszpański wydał odezwę do dzien- 
ników, w której apeluje do ich patrjotyzmu i 
prosi, aby powstrzymały się od doniesień o ru- 
chach wojsk i fioty. 


Depesze telegraficzne | telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Praga 14 kwietnia. Stronnictwo radykalne 
uchwaliło nie stawiać żadnej kandydatury prze- 
ciw ministrowi, oraz drowi Kaizlowi. 

Budapeszt 17 kwietnia. W urzędzie metry- 
kalnym odbył się ślub cywilny wydalonego z Pe- 
sztu gocjalisty Kalmera, któremu pozwolono przed 
opuszczeniem Pesztu wziąć ślub ze swoją narze- 
czoną. Ślub odbył się pod osłoną policjantów, któ- 
rzy dla uniknięcia rozruchów i zwracania uwagi 
publiczności, przybrani byli w strój cywilny. 

Tryjest 17 kwietnia. Biskup tutejszy uwzglę- 
dniając prośbę rady miejskiej, zakazał dalszych ká- 
zań antigocjalistycznych w kościele św. Antoniego. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności) 


E NR r S 
Najnowsze fasony, cylindry, kapelusze sztywne 
i miękle 


poleca suagazyn nowości 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Starożytności. 


W hotelu francuskim pod nr. 19. wysta- 
wiony jest zbiór starożytnych brorsów, który 
ogłądać można między godziną 11. a 1. w po- 
łudnie i 3, a 6. popołudniu. 


ZOŁA DŹ doskonale przezimowaną po 12 zł. 50 ct. za 100 kl. 


z workiem, ma do zbycia 1586 1—1 


Leśnictwo Zassów pad Gzarną, o. p. Zassów. 


buraków na 5 do 6 miesięcy 
lub dłużej, ma do stręczenia 


Biuro Krasickiego w Jarosławiu. 


Od pp. oficjalistów, pomagając przy 
wyszukaniu posad, nie bierze żadnego 
honorarjum jak tylko roczne wpisowe Za 
informacje. 1609 1—2 


REWA ZZA 


Zajęcie całoroczne, może trwać dłuższy 
czas. Wynagrodzenie w miarę wydatno- 
ści pracy do 3 złr. dziennie. Zgłoszenia 
poparte dowodami uzdolnienia (świade- 
ctwa odbytych studjów, próby rysunków 
ozdobnego pisma) należy przesyłać 
opłatnie pod poniższym adresem : 


Oddział techniczny 
c. k. Starostwa w Nisku, 


po 1”/, centa od wyrazu 


pra do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Avol soln de dżsigner 18 Souroe. 


Pomocnika 


znakomita herbata 
pół kilo złr. 1°90 


Rok założenia 1853. z 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod firmą 


|| AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ullca Karola Ludwika liczba 1, 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredyt. ziemskiego 


| OOOO 
a 


poleca 
109 lat Istniejący skład herbaty 


Fryderyka Schubutta 


Lwów, Rynek liczba 45. 


Biuro dzienników I ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 
Polskiego” 

Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 


ode Inteligentna obznajomiona z go- 
spodarstwem i knchnią poszuknje po- 
sady do zarządu. Lwów, Łazarza 8 sklep. 


kenem z bardzo dobremi świadectwami 
i rekomendacjami, z kilkunastoletnią 
praktyką, w średnim wiekn, energiczny 
1 zawszy trzeźwy, poszukuje posady od 
1. Lipca pod adresem: N. N. Chrostowa 
pod Bochnią. 254 


„poseł kawa *'/, kilo 75 ct. „Syrjnsz* 
Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 


Wanay długie, lodownie i klozety poko- 
W jowe po 8 zł. 75 ct. F. Bourdon, 
Jagiellońska l. 2. 


D° sprzedania iub wydzierżawienia folwark u 


zawierający 250 morgów, bardzo do- 
brej gleby, w jednym kawałkn z odpo- 
wiednimi budynkami z zasiewami ozimy- 
mi i jarymi z inwentarzem, oddalony od 
stacji Bołszowce 3 kilometry od Halicza 
6. Bliższych szczegółów udzieli radca 
Eisel w Haliczu. 253 


MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY 
(1 ct od wyrazu). 


Pańska 18, 4 pokoje i kuchnia. 


Mochanowskiege 10, 2 pokoje, kuchnia; 
1 pokój z umeblowaniem. 


3 pokoje z knchnią. Kochanowskiego 14 
zaraz do wynajęcia. 


Pudr książęcy 
Płótna czyste lniano, Chustki do nosa, Bielizny stałową, Rączniki, Gkiffony 
i wszelką gotową Bielizuę, Pończochy, Skarpetki — polecają najtaniej 


2, 3i4-letnie po cenie 5, 7, 9i 12 zł. 


GŁOGI na aaas hei 1000 sztuk, poleca 
Leśnictwo Zassów pod Czarną, 0. p. Zassów. 


We 48 GODZIN 


past z opiatami i szprycowań. 
We wszystkich aptekach. 


Dostać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Beisera, 
Krzyżanowskiego, Ehrbara, Ruckera i Sklepińskiego. 


IEEE 
i A. OLIW 
l ć 
rzeźbiarze w Pradze 
polecają 


biusty sławnych Polaków 


szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki, Soble- 
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Poniatowskiego, Jenerała 


ąbrowskiego 
dalej biusty cesarza z okazji jubileuszu. 


Główny skład dla Galicji: L FEIGL. 


Lwów, pasaż Hausmana 8. 


przyjemnie przylega do ) 
środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko male pudru białego 50 ct., 


całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek 
i brunetek, małe pudełko po 70 ct, większe 1 złr. 20 ct., z labędzikiem 1 zlr. 60 ct. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


1585 1—1 


Najkompletniej czysty i nieszkodliwy leczy 


najuporczywsze rzeżączki, co dawniej wymagało 
kiika tygodni czasu przcz użycie kopaiwy, kubeby, 


> 
E 


w nrzędzie z praktykę w koncepcje i 
obznajomionego z ustawami policyjuemi 
poszukuje gmina Miasta Busk. 
Przyjęci mogą być i pozasłażbowi fun- 
kcjonarjusze żandarmerii: Płaca 400 zł. 
akei wyższa. 
Zwierzchność gminy Buska. 


Sezon 1598. 


Otrzymałem właśnie 
świeży transport 


Aparatów 


fotograficzny 


najnowszej konstrukcji 
od 5 do 300 zł 


Ludwik Feigl 


pasaż Hansmana 8. we Lwowie 
perwszy. najstarszy ! najtańszy 
sklad fotograficzn, ch aparatów 
i przyborów dla fotografow facho- 
wych i amatorów, jako to: papler, 


I chemikalja Zawsze Świeże, 
bł: do aiki niezrównane ` 


a jednak tańsze JAK Wszędzie, 


Wyłączne zastępstwo Jeneralne 
sławnych płyt 


Westentorp i Wehner, 


twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest nieocenionym 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


o A LIST i 
LEŚNICZEGO 


z praktyką w większym tartaku ze skro- 
mnemi wymaganiami służbistego i w śre- 
dnim wieku (kancja pożądana) poszukuje 
Zarząd dóbr w Przyborowie p. Czarna 


, BEYER i Spółka 


s poleca 
PROMESY do ciągnienia 1. maja 1898 na losy kredytewe po złr. 5.75 
did wraz ze stemplem. Główna wygrasa złr. 150.000 w. a. oraz 
do ciągnienia 5. maja 1898 na 3°/, losy kred. austr. zakł, kredyt. ziemsk. 
ll. Em. po złr. 2 wraz ze stemplem. Główna wygraaa złr. 50.000 w. a. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata roczna 1-70, 
na prowincji 1-80. 1012 1—7 


koło Pilzna, 


-0:9:6.9:0-0-0:9:0-0-0'9 
sprzedaje od 15. Stycznia b. r. PIWO BUTELKOWE, równające 
się co do smaku I jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego : 
a) marcowe , 3 litrowe butelki po ct. 10. 1128 1—? 
b) Salvator 'h litrowe butelki po ct. 12, *;, litrowe po ct. 9. 

c) czarny Do: "s litrowe butelki po ct. 14, `o litrowe po ct. 11. 


We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począwszy od 10 butelek. 
Na prowincję wysyła się piwo, począwszy od 50 butelek. 


Uwaga. 

Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się 
od własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: 
„Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów”, który to napis 
znajduje Się także wraz z protokołowaną marką ochronną na kor- 
kach, kapslach i opaskach. 

Główny skład i zastępstwo butelkowego piwa Lwowskiego 
Towarzystwa akcyjnego browarów objął: 


p. 8. WIESER, przy nl. Sykstuskiaj |. 14, telefon nr. 148 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 


Zamówienia z prowincji przyjmuje także Centralne biuro 
Towarzystwa we Lwowie, ul. Kleparowska 1. 8. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka |. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice l. 20. CZERNIOWCE: Rynek I. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska L 24. 


LWÓW 


ul, Karola Ludwika |. 1. 
Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


